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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .

W I A D O M O Ś C I  k r a j o w e .
S' P e t e r s b u r g a ,  j 3  W r z e ś n i a .

Nayiaśnieysze Cesarzowe iako Łez W ielk i 
Xiaze M i  k o t a y  i Nayiaśnieysza m ałżonka  
lego, oraz Krolewic Pruski W i l h e l m  z le tn iev

d n i a 6 nb y i m P r Z e i e C h a C 3  r3CZyli d °  StoIic^ 
—  Dnia w czorayszego w św ięto  N ayiaśniey- 
szey Małżonki Xięcia W ielkiego Cesarzewi- 
cza  K o n s t a n t e g o  naczelnego w odza  W oysk  
Polsk ich  A n n y  Te odor o , vny  p 0 w szyttk ich  
l iozciorach  stolicy Łuteyszey o d zy w ały  się 
d zw ony  i by ł o  śpiewane; f e  d e u m.

Radcy Kolłegskiemu Z e i e z o w i  dy rek to ro ­
w i  biura udzia łu  górniczego i solnego ro- 
skazano bydz Vice G ubernatorem  S a r a t o ­
w s k i m ; Radcy  Kolłegskiemu Z m a k i n o n i  za- 
rządzaiącem u W iatską  osobną Kantorą Vice 
Gubernatorem W i a t s k i m ; R adca nadw orny  
F i t a c c i e w  naym iłościw iey  m ianow anym  zo­
s t a ł  Radcą Kollegskim i Vice Gubernatorem 
A o n g o r o d s k i m \  Radca nadw orny  T i u f i a i e w  
■radca izby skarbow ey  Grodzieńskiey m ia ­
n o w an y  zos ta ł  radcą  Kollegskim i Vice Gu- 

ernatorein K a w k a z s k i m .

z W o r o n e ż a ,  1 9  S i e r p n i a .
-Dnia 3o p. m. p rz y b y ł  tu nasz cyw ilny  

Gubernator rzeczyw is ty  radca s t a n u  D u b i a ń .  
sk  1, k tóry  tegoż samego dnia w sze d ł  w p e ł ­
nienie urzędow ania sw o iego .

Tu od dziesiątego p. m . Czas iest bardzo  
dogodny pracom  rolniczym, będąc a lbow iem  
z wiosny c iep ło  w ilgotnym  naylepiey  s łu -
^  Wzrostu> traw y i wszelkiego rodzaiu 
zooza, teraz zas ciągle piękna pogoda do- 
trzy inuie 1 p raw d z iw ie  sprzyia tak do zbiera- 
T 3  la^ otez zboża i ow oców. C i e p ł o
dochodzi u nas do 2 8  s topni,  i tak trw a cza 
sami ciągle dni k i lka .

K r ó l e s t w o  P o l  s i l  e .
' z W a r s z a w y  __

Jego Cesarzewicowska Mość, W ielki Xia- 
zę K o n s t a n t y  pow rócił do t e y  stolicy \  
P e t e r s b u r g a  dnia 3 b .  m .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  
N i e m c y .  

k J z f j l n i n a  P° d d a t S i e r p n i a .
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U trz y m u ią c ,  iż w c z a s ie w o y n y  w k a ż d e y  c h w i ­
l i  ies t  g o to w ą  k u  ob ron ie  o yczyzny ; lecz  w  
c zas ie  p o w sz e c h n e g o  p o ko iu ,  k ie d y  n ak azu ią  
iey  m u s z t ra ,  ć w ic z e n ia  i k o m p le to w a n ia  się 
zn ay d n ie  to n ie  t y lk o  n a d  p o trz e b n e m : a le  
n a w e t  i s z k o d l iw e m  ro ln ic tw u ,  h a n d lo w i  i 
w s z e lk im  sp o k o y n y m  z a t ru d n ie n io m . Za­
g ran iczn i  gazec ia rze  za  n a d to  p ręd k o  ro z ­
g ło s i l i  tę no w in ę ;  a p rz e to  m a m  z a  o b o w ią ­
z e k  o p o w ie d z ie ć  W  P an u  o ta k o w e m  w y p a ­
d k u  ze w s z e lk ą  d o k ła d n o ś c ią ,  ia k ą  p o w z ią ­
ł e m  ze  ź ró d e ł  g o d n y c h  w ia ry .  N a  C m en­
ta rzu  S: B a rb a ry  w  W r o c ł a w i u  z e b r a ło  się 
k i lk a se t  lu d z i  z m il icy i  ta m e c z n e y  w  z u p e ł -  
n e y  go to w o śc i  do  w y k o n a n ia  p rzys ięg i .  W ł a ś ­
n ie  w  tę c h w i lę  O ficer  d o w o d z ą c y  m ia ł  p o ­
trzebę  o d ey śc ia  na  czas  k ró tk i ,  i po rucza-  
iąc  ty m  c z a s o w e  d o w o d s tw o  n a y s ta rsz e m u  
p o  sob ie ,  p o w ie d z ia ł  m u  k i lk a  s ł o w  d osyć  
g ło śn o .  Z a le d w o  o d s z e d ł  n a ty c h m ia s t  r o z e ­
s z ła  się m ię d z y  m ło d e m i  m il icy o n is tam i 
p o g ło s k a  ia k o b y  O ficer  p o w ie d z ia ł ;  “  Pa- 
trzayże  żeby się ten  m o t ło c h  n ie  r o z b ie g ł . , ,  
T a u ro io n a  o d e z w a  s p r a w i ła  p o w s z e c h n e  sze 
m ran ie ,i  m il ieyon iśc i  u ło ź y l i i e d n o m y ś ln ie a b y  
do  p o tą d  n ie w y k o n y w a ć  p rzys ięg i  do  p o k ą d -  
n iebędzie  o g ło szo n o  p rzez  z w ie rz c h n o ść ,  że 
m i l ic y ia  n a ro d o w a  nie ies t  m o t ło c h e m .  
W  tak im  za m ia rz e  u da li  się w sz y sz y  do  ta 
m e c z n e g o  rz ą d c y  i o d k ry l i  m u  sw o ie  
życzenie . N a ty c h m ia s t  p o s ła n o  po  Oficera 
d o w o d c ę ,  a, w  w y w o d z ie  s ł o w n y m  s p ra w y  
d a ło  się w idz ieć ,  iż c a ł e  zam ieszan ie  p o ­
c h o d z i ło ,  z n iez ro zu m ien ia  s łó w  w y m ó w io ­
n y c h  p rzez  O ficera  p rzy  o d e y sc iu ,  k tóry  p rzez  
g o r l iw o ść  do  d o k ła d n o śc i  m o w y ,  p i z e ł o ź y ł  
w y ra z :  b a t a l i o n  z ro z u m ia ły  d la  w z y s tk ic h  
na s ta rą  n ie m c z y z n ę ,  i n a z w a ł ,  B a n n e r  
(o d d z ia ł ) ;  W yraz ten  p rz e z  p o dob ieńs tw o  
b rzm ien ia  w z ię to  za B a n d ę .C o p o te m  k iedy  się 
w y ia ś n i ło ,  w sz y s tk o  do  n a le ż y te g o  w róc iło  
p o rząd k u .

z W i e d n i a , 3o S i e r p n i a ,  
W y c h o d z ą c y  tu  D o s t r z  e g a c  z A u  s t r y i a -  

c 7t i ,  k tó ry  iako  d z ien n ik  u r z ę d o w y  u w a ź ść  
m o ż n a ,  z a w ie ra  co nas tępu ie :

„ G a z e ta  A n g ie lsk a  M o r n i n g  -  C h r o n i c l e  
z d n ia  5 b m .  n a p e łn i ł a  c a ł e  p r a w ie  d w ie  
s tronice, m n i e m a n ą  p r  oc es  t a c y i ą ,  k tó rą  N . 
A rcy-X ięźna M a r y i a  Lud i v  i k a ,  Xięźna P a r -  
m e ń sk a ,  p o d a ć  m ia ła  d n ia  19 L utego  i 8 i 5 r . .  
J io n g re sso w i W ie d e ń sk ie m u ,  p rz e c iw  za ię-  
c iu  tronu  F ra n c u z k ie g o  p rzez  d y n a s ty ią  
B u rb o n ó w . Akt ten  (w y ra ż a  ta gaze ta )  n a ­
p isa n y  b y ł  p o c z ą tk o w o  w  ięzy k u  F ra n c u z -

k im ; p rz e ło ż y l iś m y  go n a  ięzyk  Angielski*,, 
z t łu m a c z e n ia  N iem ieck iego , z łożonego  w  
a rc h iw a c h  m ia s ta  F r a n k f o r c u  ( ! ! ! )  N ie  b y ­
łoby. w a r to  n am ien ić  n a w e t  o te m ,  i w  is to ­
c ie  n ie  b y l ib y ś m y  p o w ied z ie l i  i s ł o w a  o 
ty m  n o w y m  p ło d z ie  k ł a m s t w a ,  g d y b y ,  
p ró cz  g a z e ty  M o r n i n g - G h r o n i c l e  i w i e r n e ­
go iey  p r z y ia c ie la i  sp rzym ierze  ńca, dz ien n ik a  
P r a w  d z i w  y - L i b  e r a l i s  f a ,  inne  także  p ism a  
p e ry o d y c z n e ,  a szczególnie  D z i e n n i k  B e l ­
g i e  k i ,  nie  p o d a ły  tego  zm y ś lo n eg o  ak tu ,  
iako  d o k u m e n t  zn am ien ic ie  do  dz ie iów  n a ­
leżący  (p i e c e  ą n i  e s t  e m i n  e m m e n t  d u  d o - 
m a i n e  de  V h i s t o i r e ) .  Z tego  p o w o d u  o ś ­
w ia d c z a m y  tu  iaw n ie ,  że ten  Akt u tw o rz o n y  
p rz e z  n ie p rz y ia c ió ł  p o rz ą d k u  i sp o k o y n o śc i  
w  E u ro p ie ,  zm y ś lo n y  ies t  od  p o c z ą tk u  do 
końca ., ,

(G aze ta  M in is te ry ia ln a  K u r y i e r  i inne  A n ­
g ie lsk ie  tw ie rd z ą ,  iż w sp o in n io n a  p ro te s ta -  
cy ia  n ap isan ą  z o s ta ła  p rzez  z n an eg o  R e -  
g n a u l c  de  S t .  J n a n  d yA n g e l ' y , po  p o w r o ­
cie  B o n a p a r  l e g o  z w y s p y  D l  b y  d o  P a r y ­
ż a ,  a  to  w  ce lu .  p o m n o ż e n ia  s t ro n n ik ó w  
iego .)

N ie d a w n o  o d k ry to  o k i lk a  m il z tąd  sek tę ,  
p o d o b n ą  do  se k ty  P o s c h ł a .  P e w n a  H rab in a  
m a  b y d ż  na  iey  c z e le .  S ek ta rze  zb ie ra l i  się 
w o k o l ic y  W e i d l i n g  p rz y  k la sz to rz e  N e u -  
b u rg sk im , n a  p a g ó rk u  w  le s ie ,  g d z ie  na  s ta ­
ry m  d ęb ie  ies t  o d d a w n a  o b razek  N a y ś w ię t -  
szey  P a n n y .  Uniesieni sza łem  o bra li  sobie 
to m ie y sc e  na  k o śc ió ł ,  i ch c ie l i  p r z y m u s ić  
P roboszcza  w  p o b l isk iey  w s i ,  a ż e b y  ta m  
m s z ą  o d p r a w i ł .  G d y  zaś tego  nie  c h c i a ł  
uczyn ić ,  o ś w ia d c z y ła  H rab in a ,  iż s a m a  m ie y ­
sce iego  zas tąp i .  X ięźa  m ie y s c o w i  d o n ieś l i  
w cześn ie  r z ą d o w i  o ty c h  b e z p ra w ia c h ,  a  
u życ ie  d z ie ln y ch  ś ro d k ó w  w y tę p i ło  ten  z a ­
ród re l ig iy n eg o  fa n a ty z m u .

J e r z y  C z e r n y ,  k tó re m u  ( ia k  w ia d o m o )  
T u rc y  ucięli g ło w ę  w  S e m e n d r y i ,  z a p ła c i ł  
sĄo d u k a tó w  za p rz e w ie z ie n ie  go p rzez  D u-  
n a y  p rzy  W i p o l a n k a .

Znany o d ź w ie rn y  B o n a p a r c e go ,  S a n l i n i ,  
z o s ta ł  z a p ro w a d z o n y  do  B r u n n .

z e  L (vo iv a,  28 S i e r p n i a .
N. P an  r a c z y ł  H rab ieg o  X a w e re g o  Cho­

ł o n i e w s k i e g o ,  n a y w y ż sz e g o  Cześn ika  Kró­
le s tw  G ali icy i  i L o d o m ery i ,  w y n ie ś ć  n a  d o  
s to y n o ść  tay n eg o  R a d c y .

T  U R  c Y  I  A . 

ze  Sz  t a m b u ł u ,  26 L i p c a .
Stolica  n a sz a  w  n a y w ię k sz e m  b y ł a n i e b e -  

s p ie c z e ó s tw ie  d n ia  w czo ray szeg o ;  z a i ą ł  się
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b y ł  ogień w  iednym  z m ły n ó w  prochow ych  
znayduiącym  się za zamkiem  siedmio w ie ­
żow ym , w  chw ilę  k ied y  wr nim pracow ano . 
Cała budow la  w ysadzoną  zo s ta ła  na p o w ie ­
trze z n ies łychanym  trzaskiem . T en  strasz 
ny p rzypadek  ośmiu ludziom o d eb ra ł  życie. 
Sczęsciein iescze osobliwszem prędki ra tu ­
n e k  przeszkodził pożarow i doyść do m aga­
zynów  p rochow ych .

Odnieiakiego czasu za raza znacznie się 
rozszerza w  stolicy tuteyszey; w e w szystkich  
p ra w ie  k w a r ta ła c h  miasta znayduią  się 
chorzy. Na przedm ieściach Pera i Galata 
w iele  osob um iera  co dzień z zarazy. 
Zdaie się i i  te now e klęski p rzyw iezione są 
na okrętach p rz y b y ły c h  z A lexandryi, n a ła ­
d ow anych  zaraźonemi tow aram i. Doniesie­
nia ze Smyrny w  tym  w zględzie  są Łakżfe 
niepom yślne.
— 19 b . m .  Sir R o b e r t  L i s t o n  p e łn o m o ­
cnik Króla Imści w ie lk iey  Brytanii p rzyby ł  
tu na powrót.
— H rabia Ieuft de Pilzach m inister p e łn o ­
mocny Pruski o trzy m a ł  roskaz pow rócenia 
do oyczyzny i iu i  się w ybiera  do wyiazdu; 
a mieysce iego m a zastąpić Hrabia Schladen, 
k tóry przedtym  b y ł  pełnom ocnik iem  Pruskim  
w  Peterzburgu, a teraz znayduie sią w  W ie 
dniu. Nim zaś stanie na mieyscu terazniey- 
szego przeznaczenia sw aiego ,  Baron Militz 
sekretarz legacyi będzie p e łn i ł  tym  czasowe 
urzędowanie pełnom ocnika ..

f l o r y a n  s y l i n .
D o b r o c z y n n y  c z ł o w i e k  

( z Rossyyskiego )
Przez T. 1 ..

N iechay W irgilli s ław i  Augusta! niech 
w ym ow ni poch lebcy  w ie lb ią  w span ia łość  
maiętnieyszych! ia uczczę F loryana Sylir.a, 
prostego kmiecia, i p o ch w ała  moia s k ła ­
dać się bądzie z opisu  d z ie ł  iego mnie w ia ­
dom ych.

Dotąd iescze bez boleści serca nie mogę 
sobie przyw ieśdz na pam ięć tego srogiego 
czasu, który zyie w  pam ięci mieszkańców 
ponad  W o łg ą ,  pod nazw isk im  g łodnego  ro­
ku: tego la ta ,  w  którem  od p rzec iąg łey  su ­
szy zź ó łk łe  pola zraszane b y ły  ty lko  łzam i 
n iesczęsnych kmieci: tey iesieni, w  k tórey  
na  m ieyscu  zw yczaynych  w eso ły ch  pieśni, 
s łyszane  tylko b y ły  po wsiach ięki i p łacz  
c ierp iących , w idzących  w gum nach  sw ych 
i obeyściach samo znisczenie; tey zimy, w

którey ca łe  familiie rzuciąc dom y swoie, szu-* 
k a ły  w sparcia  po drogach, a n iezw ażaiąc na 
zamieci i m rozy , c a łe  dni i nocy  pod od k ry -  
tem niebem na śniegu p rzep ęd za ły ,  osczę- 
dzaiąc n aw e t  serce czułego mego czy te ln ika ,  
nie chcę mu pow tarzać  okropnych  zdarzeń  
tego czasu—Żyłem  w ów czas w  w iosce  bli­
sko Simbirska, by łem  iescze dzieckiem , ale  
um ia łem  iuź czuć iako c z ło w ie k  doros ły ,  
i cierpieć, w idząc  nędzę moich bliźnich. 
W  jedney  z sąsiedzkich  wiosek ź y ł , . m o ­
że naw et bydż, i e  i dotąd iy i e ,  F loryan Sy­
lin p raco w ity  kmieć, który zaw sze doskona- 
ley  u p ra w ia ł  od  innych sw ą  rolę. w iększe  
od innych m ia ł  zbiory zboża i n igdy  nie w y -  
p rz e d a w a ł  razem  w szystkiego co mu u ro ­
dziło- stąd w ięc  w  gum nie iego zaw sze  za­
chow ane b y ły  k ilka  s tert  zboia  w  zap as ie__
N astap ił  z ły  czas i wszyscy mieszkańcy tey- 
ze wioski zubożeli, oprócz ostrożnego F lo ­
riana Sylina; ale nie sam a ostrożność b y ła  
tylko iego cnotą; w  mieyscu, aby on roz- 
p rz ed aw a ł  zboża sw e  wyższą ceną, i ko- 
rzystaiąc z czasu w zbogaca ł  sie nad  drugich; 
on p r z y w o ła ł  uboższych z wioski i r z e k ł  
im: , ,s łuchayc ie  bracia! w am  teraz ch leb  
, , potrzebny, ia m am  go dosyć, póydżmy do 
, ,m oiey  s todoły , dopomóżcie mi om łocić  s tert  
,,k ilka , i w eźm iecie  go sobie, ile potrzebo-- 
„ w a d  możecie na rok  ca ły .S  Sąsiedzi o s łu ­
pieli z zadziwienia, gdyż i w m iastach i po 
w siach ,,  w spania łom yślność  iest rządkiem  
z jaw ieniem . O dgłos o tey dobroczynności 
F loryana Sylina ro zszed ł  się okolicznie; n ie- 
sczęśliw iz drugich  mieysc cisnęli się do n ie ­
go i prosili o zboże—Dobry F loryan nazy­
w a ł  ich bracią  swoiem i, i nikomu nie od ­
m ów ił , ,Prędko m y w szyskie zboże rozpo- 
sazym!. m ów iła  mu ż o n a / 4-— B ó g  nakazuie 
udzielać proszącym , odpow iedź iego b y ła .— 
Niebo w y s łu c h a ło  m od litw y  niesczęśliw ych 
i plonem^obdarzyło rok  następny!—W ieśn ia ­
cy d łużni F loryanow i Sylinowi zebrali się 
do sw ego dobroczyńcy i przynieśli m u tę 
ilość zboża, iaką zaciągnęli, a naw et z zy­
skiem: „T y  ocaliłeś nas i dzieci nasze ód 
„śm ierzi okm tney , mówili oni, ieden  Bóg 
,,inoze nagrodzić twoy dobry  uczynek; a m y  
„ p o w ia c a m y  z wdzięcznością cośmy w in n i . 11 
Ja  m e żądam, o d p o w ied z ia ł  im Floryan! 
mam dosyć now ego zboża, nieście dzięki 
Bogu, nie ia, ale On w s p a r ł  w as w niedo­
s ta tku .— Napróżno nalegali na niego d łużn i­
cy. „N ie . la nie przyym ę w aszego  zboża: 
lezeń zas zbywa wam go, rózdaycie tym,,



którzy  w  roku  p rzesz ły m  nie m ogli obsiać 
pól sw oich i teraz są potrzebni! a w  naszey 
oko licy  nie m ało  ich znay d ziem y , zasilim y 
ich  i Bóg nam  nadgrodzi. D obrze, odpow ie­
dzieli zniew oleni w łościan ie  że łzam i, do­
b rze ,n iech  tak  będzie iak  żądasz! m y rozdbie 
lim y ten  ch leb  m iędzy uboższych, i p o lec i­
m y im , aby oni razem  z nam i b łag a li Boga 
za  ciebie: dzieci nasze po w tó rzą  też m o­
d ły  ! . .  F lory  an razem  z niem i z a p ła k a ł ,  
w zn iósł oczy do n ieba, co zaś on tam  w i­
d z ia ł, iem u, a le  nie m n ie , w iadom o.

W  poblisk iey  pożniey w iosce, ogień zni- 
s c z y ł chat czternaście . T enże F loryan  Sylin 
p o s ła ł  każdem u gospodarzow i po rubli dw a 
i  po iedney  k o sie .— W krótce p o d p ad ła  te ­
m uż niesczęściu druga w ioska sąsiedzka .W ło­
ścian ie  ogo łocen i ze w szystk iego  p raw ie , 
u d a li się do dośw iadczoney  uczynności Fio- 
ry an a  Sylina, ale zasta li go bez zapasu: 
„M am  zbyw aiącego  konia, rz e k ł on do nich 
w eźcie go i p rzedayc ie  sobie.

N a im ie dziedzica sw ego k u p ił on dw oie 
d z iew czą t, u p ro s ił im u w o ln ien ie , u trzy m y ­
w a ł  iako sw e córk i, w y d a ł ie za mąż i p ię­
k n ie  u p o saży ł.

Ieźeliś ty  się iescze nie ro z s ta ł z nam i 
p rzy iac ie lu  ludzkości, nie przeniosłeś się na 
św ia t ciebie godnieyszy w  krainę bóstw: gdzie 
rę k a  ła sk i p o staw i cię w yźey  w ielu  Kró- 
ló w ziem skich; to zapew ne d o tąd  w spom a­
gasz b liźn ich , i celu iesz w  stanie sw oim . 
P rzez sczególne zdarzen ie  dow ied z ia łem  się 
o czy n ach  tw oich: źyiąc b liźey nie w iedzia­
łe m  o nich .

leże li kiedy będę w  m ieyscu zasczyconem  
tobą, z uszanow aniem  przybliżę się do tw ey 
c h a ty , i uw ielbię cnotę w  osobie tw oiey; lecz 
ieślibyś żyć p rz e s ta ł, w ów czas każe się za­
p ro w ad zić  do tw ego grobu, i na zim ną zie­
m ię w ysączę łz y  czu łośc i, w ynaydę b iały  
kam ień , u tkw ię  go nad  tw ą  m og iłą , i w ła ­
sn ą  ręk ą  w yż łob ię  na nim  s ło w a : T u spo- 
czy w a ią  p o p io ły  dobroczynnego cz ło w iek a .'4

S ław n y  naród E uropy w yniósł pysżnę św ią ­
ty n ią  (8) mężom w ielk im , męzóm, którzy 
zach w y cali nas sw em i dziełam i! N ie pom inę

(8) M ówi au to r o O pactw ie w W estm inster, 
o pam iętn ikach  s ła w n y c h  A ngielskich 
P isarzy.

m ieysca tego, abym  go nie uczcił, ale bez 
łe z  tk liw y ch  nie zb liży łbym  się do św ią ty ­
ni pośw ięconey  dobrym  geniuszom  ludzko­
ści: i w  tak ieyby  to św iątyn i należało  w znieść 
pom nik  F lo ryanow i Sylinow i.
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osob.
— W  Jen ew ie  i 5 p* m. pow sta ło  b y ło  m iędzy 
pospólstw em  tak  silne zam ie szan ie , iż 
po licyia i s iła  w oienna, z w ie lk ą  trudno­
śc ią  m ogła pow rócić po rządek . K ilku ludzi 
s tego zdarzen ia  ciężkie odn iosło  rany ,
— Kiedy teraznieyszy  now y  prezes Amery 
k i po łn o cn ey  w czasie  sw oiey  podróży b y ł 
w szędy  spo tykany  z honoram i w oiennem i, 
ieden  dóstrzegacz, którem u się to niepodo- 
ba ło  u czy n ił z a p y ta n ie .,, Czyż to iescze 
iest A m eryka? Czy postępki takow e p rzy ­
zw oite  są obyw ate lom  rzeczypospo litey .

Król P rusk i p o stan o w ił w  k ta iach  sw o­
ich, iż każdy rzem ieśln ik  i a rty s ta  p rzyy- 
m uiący g łuchon iem ego  na naukę gdy go 
w yuczy , dostanie 5o talarów  nagrody.

Założono w  B e r l i n i e  szko łę p ły w an ia  
d la  w oyskow ych. Każda kom pania tam e­
cznego korpusu g renady ierów  i g w ard y i 
tym  końcem  m a sw ego nauczycie la  i nay - 
m niey 10 uczniów . Tego lata  uczy się p ły ­
w ać p rzesz ło  1000 ż o łn ie rzy . S zko ła  ta iest 
na rzece Spf e i ;  użyto do niey  2ch sta tków  
i tra tw y , na k to rey  rozbito nam iot d la  roz­
bierania się. U rządził ią P u łkow nik  P f u h l .  
M łodzież n ab y w a pospolicie w  14 dn iach  
b ieg łości w  Ćey sztuce .

W  Saxonii zebrano n o , 000 talarów  goto- 
w em i p ien iędzm i i 18,000 korcy  zboża d la  
b iednych  m ieszkańców  kraiu W odzkiego.

W y sz ło  w  P a r y ż u  now e w ydanie dz ie­
ła  P. V  o l n  e y  pod napisem : R o z  m a l i n y .

G azeta w ychodząca  w K o l l o n i i  um ie­
śc iła  następuiący  a r ty k u ł: — „ Ni k t  ieszcze 
nie sk arży ł się na publiczne odbyw anie są ­
dów , lecz na zbyteczne o p ła ty  sąd o w e. 
Spodziew am y się w ięc u trzym ania p ie rw sze ­
go a zniesienia drugich, polegaiąc na ła s -  
kaw em  ośw iadczeniu  Króla, iż z d o tychcza­
sow ych  p ra w  m a bydź u trzym anem  to , c® 
ies t dobrem .,,

w  P e t e r z b u r g u  

w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MS CI-


